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400 mk. KI 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Pierwsza Btr.— za wiersz jednoszpaliowy lub jego miejsce 150 mk. 
druga — piąta 100 mk., następne 80 mk., 


Nekrologi m. 90 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 20 marek za wyraz. 


Katka z Proeaości 


Dzień wyborów do sejmu i sena- 
tu będzie dla nas egzaminem, który 
wykaże, czy przez te kilka lat nauczy- 
liśmy się krytycznie patrzeć na ludzi, 
czy też jesteśmy tylko stadem głupich 


konamy się, czy szerokie warstwy 
społeczeństwa skorzystają rozumnie 
ze swoich praw obywatelskich W 


tych dwóch dniach każdy wyborca bę- 
dzie miał sposobność wpłynąć na po- 


prawę stosunków państwowych, jeżeli 
głos swój odda na ludzi najgodniej- 
szych. 


Każdy rozsądny gospodarz, gdy 
widzi na swojem polu marne urodza- 
je, to zastanawia się, jaka tego przy- 
czyna. Jeżeli sam dojść nie może, py- 
ta doświadczonych gospodarzy. Okaże 
się, że ziarno było liche, siew zbyt 

późny, brak nawozu i t. p. Na drugi 

= raz gospodarz postara się, aby po- 
przednich błędów nie popełniać, gdyż 

a w przeciwnym razie pójdzie na dziady. 
sA Państwo jest ogromnem gospo- 
ą darstwem, a jeżeli są w niem niedo- 
magania, to trzeba szukać przyczyny. 
Zwykle przyczynę wszystkich bolączek 
widzimy w nieodpewiednim rządzie. 
_ Trzeba jednak szukać głębiej. Rząd 
_ zależnym jest ed sejmu. Dzielny i 
È mądry sejm wybierze takiż rząd. Ale 
_ Skąd się bierze sejm? Na to odpowie 
i nawet małe dziecko, że my go wybie- 
- ramy. Od nas więc zależy, czy sejm 
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= owiec. W dniu $ i 12 listopada prze- | 


będzie dzielnym i mądrym. Z obecne- 
go sejmu nie jesteśmy w zupełności 
zadowoleni, pragnęliśmy raz, 
aby jak najprędzej uchwalił zasadni- 
cze ustawy i rozwiązał się, co też zo- 
stało już zadecydowane. 
| sądnymi gospodarzami i szukajmy sła- 
| bych stron pierwszego sejmu, aby ich 
| nie było w drugim. 

Zgodzimy się wszyscy na to, że do 
ustawodawczego sejmu poszli posłowie 
w większości nie przygotowani do tak 
wielkiego zadania. Trudno jednak 
się dziwić. Pamiętamy dobrze, 
że na wiecach przedwyborczych gło- 
szono zasadę, jakeby chłopów mógł 
należycie bronić w sejmie tylko chłop, 
a robotnika-robotnik. Zatem nic dzi- 
wnego, że wybory w tym duchu pro- 
wadzone dały smutny rezultat: do sej- 
jmu weszło zbyt mało ludzi prawdzi- 
wie wykształconych, a i z tych nieje- 
den destał się tam tylko dlatego, że 
grał najniższych instyktach _ lu- 
dzkich, że nieuczciwie, z krzywdą dla 


nie 


te- 


mu 


na 


innych, obiecywał ludowi złote góry. 
Posłów, krórzy naprawdę mogli pi- 
sać ustawy narodowi, znalazło się 


niewielu. To też mieliśmy przykłady, 
że sejm był zmuszony po kilku 
siącach zmieniać swoje uchwały, gdyż 
były niemożliwe do wypełnienia; wiele 
znowu znowu jest takich, które sa- 
me w sobie są piękne, lecz pozostaną 
na papierze; niektóre z uchwalonych 
ustaw są jednostronne, mają 
na oku tylko chwilową korzyść jednej 
warstwy społeczeństwa i dlatego mo- 
gą zgubnie odbić się na całokształcie 


mie- 


Bądźmy roz- | 


| państwowym; — wszystko 


| 


| 
| 
| 


to razem 
dowodzi, że w sejmie znaleźli się w 
większości ludzie, którzy nie mieli 
danych, aby należycie wypełnić obo- 
wiązki poselskie. Chcąc być sprawie- 
dliwym, trzeba stwierdzić, że w 
obecnym zejmie są jednostki wybitne 
i dzięki nim przeszły zasadnicze usta- 
wy, jest ich jednak za mało. 
Z tego należy wyciągnąć wnio- 
sek, abyśmy podczas. wyborów zwró- 
cili uwagę na zdolności i *wykształce- 
nie przyszłych posłów. Praca posła w 
sejmie nie może ograniczać się na 
wstawkniu i siadaniu, na wchodzeniu 
i wychodzeniu przez dzwi w czasie 
głosowania i to stosownie do wskazó- 
wek przywódców partyjnych. W sej- 
mie potrzeba nam ludzi znających się 
na stosunkach międzynarodowych i 
pód tym kątem patrzących na handel, 


przemysł, rolnictwo, szkolnictwo i 
| wszystkie inne działy gospodarki pań- 
stwowej. Tam trzeba tęgich głów, 


któreby mogły współzawodniczyć z 
wytrawnymi politykami zagranicznymi, 
bo wtedy tylko nie damy wyprowa- 
dzić się w pole. Wobec tego staje się 
zrozumiałą, że bezzasadnem 
jest hasło, iż od chłopów może być 
posłem tylko chłop, od robotników 
robotnik, a od rzemieślników — rze- 
mieślnik. W sejmie muszą się znaleść 
posłowie, którzy dobrze znają potrze- 
by chłopa, robotnika i rzemieślnika, 


którym na sercu leży podniesienie 
rzesz ludowych, ale też którzy mają 
tyle zdolności sił i nauki, aby mogli 
przyczynić się do rzeczywistego do- 
bra ludu. m. 


rzeczą 
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Tylko my 


zakapiliśmy zimowe towary 
przed podskoczeniem een i 


z powodu tego sprzedajemy | 


najtaniej 


Bławat Polski 


Rynek 14 
(gdzie dawniej restauracja p. Jędrzejczyka). 


EAMA A 
Wiadomości polityczne. 


Ogłeszony został dekret w prze- 
dmiocie nieodwelalniz 
wyberów do sejmu 
pada, s do senatu na 12 listopada. 

Rozruchy w Katewicach. Wzra- 
stająca z dnia drożyzna i 


wyznaczenia 
na dzień 5 listo- 


na dzień 


wywóz wszelkich artykułów z pelskiej 


(wybrany z naszego 


części Ślaska Górnego do Niemiec, 
stały się powodem krwawych rozle- 
wów, które trwały przez dwie godziny 
Interwencja policji przyczyniła się do 
zapanowania względnego spokoju. 
Naredowa Partja Pracy, która 
powstała w czasie ostatniego przesile- 
nia rządewego, odbyła w Warszawie 
pierwszy zjazd 
dom  przewedniczzł 


organizacyjny. Obra- 
posi Zagórski 
okręgu, P. K.) 


Zainteresowanie newem stronnictwem, 


'cnego proboszcza 


zwłaszcza jego celami i zadaniami 


jest duże, świadczy o tem liczny zjazd 


Z Wielgomłynów. 
Sprostowanie „sprostowania*. 


Do M W 12i 16 „Gazety Radom- 
skowskiej* napisałem artykuł, w któ- 
rym dałem krótki rys historyczny na- 
szego kościoła, wspominałem © ge- 
dnym trwałej pamięci $. p. X. Mile- 
wskim i nieco dłużej się zatrzymałem 
nad pracą społeczno - kościelną obe- 
X. Ig. Lubeckiege 
oraz „pracą* działaczy - burzycieli. 
Tych ostatnich nie wymieniłem 
przecież z nazwiska, a jednakże sami 
się odezwali w myśl przysłowa, „uderz 
w stół nożyce się odezwą*. Odezwali 
się więc i umieścili w X: 55 Gazety 
Radom. „sprostowanie", które właści- 
wie jest skrzywieniem i wykoślawie- 
niem prawdy - tem gorzej, że z re- 
zwagą i świadomością popełnionem. 
Pod tym sprostewaniem widzimy aż 
18 (ośmnaście) podpisów nazwisk, z 


Paw 


Ą 


| 
| 
| 


myśle włókniczym na podłożu e 


| braną publiczneść. 


| do parafji 


| ele 7 eń ia c = 
AN l ET w robotniczych 


w Łodzi. wybłch strajk w prze- 
ngo- 
micznem. Robetnicy żądają 50*/, po- 
dwyżki, płatnych od dn. 14 b.m. i 
zapłaty za czas sirajku. 
trwają i jest nadzieja; że słuszne żą- 
dania robotników będą uwzgladnione. 
W Pucku podczas igrzysk wo- 
jskewych spadła przez 
bomba z aeroplanu wśród 
15 ebób 


licznie ze- 
zabitych, 


dztwo urzędewe w teku. 


dynie polskie | 
Polskie 


(Keraspondeoneja wiasna) 

Między wielu innemi państwami, 
które stwerzył Traktat Wersalski po 
ostatniej wojnie europejskiej, a które 
w większości są sztucznemi tworami 


lfluntach 


polityki mocarstw zwycięskich, po- 
| wstało też Państwo Łetewskie. 
Państwo to oprócz innych ziem jak 


Kurlandja obejmuje ziemię, ongiś pod 
nazwą Inflant Polskich do Rzeczy- 
pespolitej Polskiej należące. Inflanty 
Polskie były zrazu księstwem lennem, 
a później po Unji Lubelskiej, która w 
reku 1569 Polskę z Litwą zjednoczy- 
ła, zostały przyłączone do nich 
trzecia część Rzyczypospolitej, z tam- 


jako 


których dwa nieczytelne, i wszystkie, 
jak czytamy tam wyraźnie Są z pa- 
rafji Wielgomłyńskiej. W imię prawdy 
stwierdzam, że pp. A. Demezykówna, 


F. Olczykówna, E. Izdebski, H. Szczu-. 


pakówna i lgn. Jezierski, nie należą 
Wielgomłyńskiej, lecz do 


parafji w Chełmie i Niedośpielinie a 


| pp. Szwarc i Surmacki, wcale u nas 


nie są znani i może nigdy Wielgo- 
młyn nie wglądali. Socjaliści i lude- 
wey bez fałszu i podstępu żyć nie 
megą, bo to ich chleb powszedni, 
którym karmią siebie i swych wyzna- 
wców. Nazbierali podpisów z innych 
parafji, nawet z dalekiego świata'i po- 
wiadają, że to są parafjanie Wielgo- 
młyńscy. Przystąpmy teraz do treści 
„Sprostowania“. Podpisani pp. podne- 
szą zaslugi nieobecnego ks. 
szki, w celu poniżenia obecnego ks. 
Lubeckiego i utrudnienia mu pra 


Prawdziwi socjal-ludewey nie uznają mic nie tylko że się nie 


Siema” 


Pertraktacje | 


nieestrsżność | 
| umewy z Łotyszami, 


| skich jest Dźwińsk (Dynaburg). 


| 


temi dwoma nierozerwalnie i na 


| trzy razy tyle pokaleczonych. Ślę, | New! częściową granicę z Polską 


| jest 


| bardziej, dzięki niewielkiej 


za- 
wsze złączona. Po pierwszym rozbio- Í 
rze Polski, Inflanty zostały przyłączo- 
ne do Rosji a od roku 1802 weszły 
całkowicie w skład gubernji witeb- 
skiej. 

W roku 1919 Korpus jenerała 
Rydza—Śmigłego zajął Inflanty Pol- 
skie wypędzając bolszewików, ale już 
w kwietniu 1920 r. opuściły ten kraj 
wojska polskie, skutek zawartej 
przechedząc na 
lewy brzeg Dźwiny, która teraz sta- 


na 


Pol- 
Mia- 
sto to dzisiaj prawie żę zupełnie zni- 
szczone wejny światowej, 
zamieszkane przez znaczną li- 
czbę Polaków. Jakod dowód niechaj 
posłuży fakt, że przy ostatnich wybo- 
rach do-Rady Miasta, na 60 radnych 
weszło do Rady 22 Polaków. W dzi- 
siejszych warunkach Polacy w Inflan- 
tach Polskich stanewią poważny pro- 
cent całej ludności, a w niektórych 
gminach jak n. p. Krasławska, lzabe- 
lińska i w. stanowią bezwględną 
większość. 

Życie polskie w Inflantach Pol- 
skich aczkolwiek krępowane względa- 
mi się coraz Pi 
liczbie je- 
nie bacząc na trudy: 


Głównym miastem Inflant 


wskutek 
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in. 


politycznemi rozwija 


dnostek, które 


wysoko niosą sztandar pedieday 


żddneżć ORA czasem przez wzgląd 
na szerokie masy ludzi pochwalą nie= 
boszczyka, lub gdzieś dalej, ale nigdy 
na miejscu, bo to psuje im robotę. 
Niepisałem obszernej historji kgścioła 
i proboszczów Wielgomłyńskich, więć 
ks. Siemaszkę i innych pominąłem, 
ale kiedy o nim mewa i ja stwier- 
| dzam, że istotnie na polu szkolnictwa 
pewne zasługi położył, gdyż jago. sta” 
raniem powstało pięć szkół, ale chyba 
i ks. Lubeckiemu następcy nie była 
obojętna oświata, skoro jego stara” 
niem powstało jeszcze 6 (sześć) szkół: 
Nie zaprzeczycie temu, bać i siedmi 
wydziałówkę tylko ks. Musiełowiczowii 
i ks. Lubeckiemu zawdzięczać należy: 

To też bezwstydnem są kłam” 
stwem słowa „sprostowania“ „Niżej 
podpisani zmuszeni są w imię pre” 
wdy stwierdzić, że od czasu ustąpić” 
nia ks. Siemaszki sprawa  otwieranić 
riat 


- niezamożna. 


ARE ZST. 
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W drugiej połowie lipca, 
Dźwińsku, odbyło się uroczyste 
kończenie roku szkolnego w tutejszem 
Gimnazjum Polskiem, jedynym pel- 
skim średnim zakładzie naukowym w 
Łotwie. 

W dniu tym nastąpiło rezdanie 
świadectw pierwszym  maturzystom, 
którzy w liczbie 18 opuścili ławy 
szkolne. Większość z nich udaje się 
do Polski, aby w ojczystych wyższych 
uczelniach przygotować się de tru- 
dnej pracy na przyszłość. Niektórzy 
już wyjechali i doneszą nam, że do- 
znali zarówno w Warszawie, jak i w 
Wilnie, niezwykłego, serdecznego przy- 
jęcia ze strony władz, profesorów i 


w 
za- 


kolegów. Dyrektorem Gimnazjum Pol- 


skiego w Dźwińsku, 
czyński powołany w roku 1921 na 
miejsce p. Kazimierza Próchnika, 
który jako peddany polski został przez 
władze łotewskie z granic Łotwy usu- 
nięty za niezwykle ofiarne stawanie 
w obronie pelskości. 
Dot. 


Dr. med, 


S. Lubelski 


(b. asystent prof. Josefa w Berlinie) 
ul. Kaliska 38 
Choreby wewnętrzne, dzieci, skórne 
i weneryczne. 
„914 analizy krwi na syfilis. 
Dla niezamożnych ustępstwo. 


od 5—11 i od 5—5 po południu. 


jest p. Jan Ma- 


A. 


—— 


lecz na odwrót zabiegi w tym wzglę- 
dzie chybiają celu, a nawet jedną 
szkołę zamknięto“. Gdzie jedną szko- 
łę zamknięto? w Zalesiu, ezy może 
z winy k. Lubeckiego? Nie, bo ks. 
Lubecki zabiegał, aby szkołę utrzy- 
mać, mogą te zaświadczyć mieszkań- 
cy Zalesia. Z jakiego więc powodu 
zamknięte szkołę? z braku odpowie- 
nich mieszkań, gdyż wieska mała i 
U jednego gospodarza 
liche i niezdrowe, więc nauczycielka 


narzekała i wobec ludzi, i w lnspekcji 


szkolnej; a drugi gospodarz J. Dębski 
chciał się ze swej izby pozbyć szkoły, 
ponieważ bratanek jego A. Dębski 


| ył wójtem więc łatwo mu to poszło, 


lo na zebraniu gminnem uchwalono 
skołę w Zalesiu zamknąć. P. J. lu~ 


= saczyk, pisarz gminny tę uchwałę pi- 


sał, a jednakże i „sprostowanie w 
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| czno =~ dobroczynnej, 


| siẹ publicznie 
| pod „sprostowaniem“ 
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Z Wilna. 


(Korespondencja własna) 
Działacz społeczny - ks. Lukianiee, 
Twórca pomnika Grunwaldzkiego i koście- 


ła Serca Jeznsowego — Wiwulski. Ulica 
Arehanielska. 
W dwóch poprzednich listach 


pisałem o różnych 
wo nie wspominałem o pracy społe- 
chcąc o niej 
podać na końcu obszerniejsze wiado- 
mości. Ze względu na brak miejsca 
nie mogę rezwodzić się e wszystkich 


sprawach, a celo- 


| instytucjach i zatrzymam się tylko nad 


największą i najżywotniejszą - zakła- 
dami/ks. Lubiańca. 

Ks. Karol Lubianies, 
katedralny, wice-rektor 


kanenik 
seminarjum 


| duchownego w Wilnie, należy do rzę- 


du najdzielniejszych kapłanów, pracu- 
jących na polu społecznem. Postawić 
go można obok znanych w całym kra- 


ju działaczy: ks Siemca z Warszawy, 


| ka. Markiewieza z Miejsca Piastewego 


(obydwaj zmarli w czasie wojny), ks. 


| Lasockiego z Płocka, ks. Blizińskiego 


z Liskewa i innych. 
- speleczną rozpoczął 


religijne 
Lubianiee 


Pracę 
ks, 


| w czasach bardzo ciężkich, gdyż przed | 


wojną japońską, a więc wtedy, gdy | 
Meskale czuli się mocnymi i calą | 
sweją siłę zużywali na gnębienie na- 


rodu polskiego. W takich warunkach 
praca musiała być ukrytą, poniekąd 
pedobną do życia chrześcijan w kata- 
kumbach, 
niezłomnych. Gdy po wejnie japońskiej 


ale za to wyrabiała ludzi 


> Pr Å 
A, r: t, 
O cd. a 2 

EENE PNA TCSTZ "91, 


A RADOMSKOWSKA*—niedziela, 27 sierpnia 1922 r. 


bianiec zabrał się energicznie do pra- 
cy jawnej, przynajmniej pod niektóre 
mi względami gdyż rzeczywistej wol- 
ności jeszeze nie było. Skutki tej pra- 
cy dziś wzbudzają pedziw w każdym, 
kto cheć trochę dotykał się pracy 
społecznej, epartej na debrewolnej 
ofiarności. 

Korzystając z niezwykłej 
mości ks. Lubiańca udałem się razem 
z kilkunastu kelegami na zwiedzanie 
jego instytucyj. Zaczęliśmy od inter- 
dla młedaieży szkół średnich, 
znajdującym się w mieście, w lokalu 
wynajętym, gdyż główny zakład stoi 
dość daleko od śródmieścia, więc by- 
łoby zbyt trudne dechodzić. Tutaj 
jest zwykłe urządzenie internatowe, 
tylko obliczone na dość dużą ileść, 
dlatego też nie zatrzymujemy się dłu- 
żej. 


natu 


Ulicą Antoniego Wiwulskiego wy- 
chodzimy na przedmieście w kierunku 
Po dro- 
dze dowiadujemy się bliższych szcze- 
gółów o życiu Wiwulskiego. - Ten sła- 
wny architekt, malarz i rzeźbiarz za- 
razem znany jest w Polsce i w ea- 
lym świecie, jake twórca pomnika 
Grunwaldzkiege, mało wiemy o 


kościoła $erca Jezusowego. 


| innych jego pracach. Otóż ten genjal- 


ny artysta, który dzięki funduszom 
znowu genjalnego, lecz pod innym 


względem, artysty, a swego przyjacie- 


la, p. Paderewskiego, zbudował w 
Krakowie pomnik tryumfu „Praojcom 


nastaly trochę lepsze czasy, ks. Lu- | na sławę, Braciom na otuchę" - jest 


szwagier 
gminie, czyż nie wie z jakich powo- 
dów została zamknięta szkoła w Za- 
lesiu? owszem wiedzą i inni podpisa- 
ni (może nie wszyscy). Jakież to smu- 
tne! Nie dziwi mię to że niektórzy 
uprzedzeni do ks. Lubeckiego, 
rażeni partyjną robotą, dopuszczają 
fałszu, ale ponieważ 
jest podpisane 
spore greno nauczycielstwa, widocznie 
i do nich partyjnicy, obiecując złote 
góry, detarli. Przykry to objaw i smu- 
tna wróżba na przyszłość społeczeń- 
stwa. Nie takich ja znałem nauczycie- 
li, nie tacy mię uczyli. Byli to ludzie 
biedni, bo Moskal po powstaniu sty- 
czniowem  kasował wiele szkół, nę- 
dznie wynagradzał za ich pracę, 
przecież byli ogólnie szanowani, 


pisarza, 


a za- 


ale 


bo 


| 
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gazecie podpisał, a p. M. Frankowski, | zasługiwali na to. Istotnie nauczyciel 
często bywając w | 


ówczesny - to  człowiek« sumienny, 
obowiązkowy, prawy, pracowity, rze- 


telny, ezłowiek jak to mówią de Bo- | 


ga i do ludzi. A dzisiaj? Rzucam za- 
słonę na te sprawy z doby przedwo- 
jennej, i o dzisiejszych też wisle pe- 
wiedzieć nie mogę, gdyż jest to stan 
nowy, przynajmniej w znacznej wię- 
kszości nowy. Obek strony dodatniej 
znajdujemy w stanie nauczycielskim 
i ujemną znajdujemy taki zgrzyt, któ- 
ry trwogą © los przyszłego pokolenia 
przejmuje. Dość częste daje się za- 
uważyć niechęć do ludzi umiarkowa- 
nych, do wiary, do duchowieństwa, 
czego dowodem to „sprostowanie“, w 
dodatku pełne fałszu. 


DG. Joy 


uprzej- 


= ną śmierci Wiwulskiego. 


Str. 4, 


także twórcą kościoła Serca Jezuso- 


wego. Człowiek głęboko religijny, 
artysta z Bożej łaski w całem tego 
słowa znaczeniu, porzucił korzystne 
pod względem materjalnym  propezy- 


cje, a z całym zapałem zabrał się do 
stworzenia pomnika miłości Chrystu- 
sowej. Dzięki osobistej znajomości, 
. zawartej za granicą, z księciem Lwo- 
wem z Moskwy, który poznał się na 
wielkich zdolnościach Wiwulskiego i 
'zachęcał go do pracy artystycznej w 
Resji, udało się zdobyć pozwolenie 
(starano się już sześć lat) na budo- 
wę kościoła przy zbiegu ulic Archa- 
nielskiej i Tambowskiej. We wrześniu 
1913 r. dokonano poświęcenia kamie- 
nia węgielnego i robota posuwała się 
szybko naprzód. Do budowy tego ko- 
ścioła Wiwulski zastosował konstru- 
kcję żelazno - betonową i już to sa- 
mo sprawia, że kościół ma wygląd 
oryginalny, a jeśli do tego dodamy 
natchnione pomysły artysty, to przy- 
znać musimy, że ma wygląd niezwy- 
kły. Wojna przeszkodziła dalszej bu- 
dowie, a co gorsza stała się przyczy- 
Jako gerący 
patrjota, pomimo usilnych nalegań od- 
danych mu osób, znających jego sła- 
be zdrowie, a pragnących zachować 
go dla sztuki i chwały Polski, nie 
dał się przekonać i wstąpił na ocho- 
tnika do wojska, twierdząc, że pierw 
trzeba ojczyznę oswobodzić, a potem 
upiększać. W krótkim czasie przezię- 
bił się, dostał zapalenia płuc i w sty- 
czniu 1919 r. zmarł w Wilnie. Pocho- 
wany został pod kościołem, który 
wznosił się na cześć Panu. Majątek 
pozostał po Wiwulskim nie większy, 
jak po jakimś surowym mnichu: 20 
kop. i trochę z ubrania, boć nago 
chodzić nie mógł, w przeciwnym razie 
rozdałby i to. Garść tych szczegółów 
dowiedzieliśmy się od ks. Lubiańca, 
idąc ulicą, którą Wilno z Tambow- 
skiej przemianowało na Wiwulskiego, 
jako dowód uznania dla genjalnego 
artysty. 

` Przyszliśmy do kościoła Serca 
Jezusowego. Podziwiamy poważny na- 
strój monumentalnej budowy, wysmu- 
kłe filary, które w takiej objętości 
dadzą się zastosować tylko przy kon- 
strukcji żelazo - betonowej, i cieniu- 
tkie a solidne sklepienie. Ks. Lubia- 
niec wszędzie nas sam wprowadza i 
opowiada wciąż z humorem, a gdy 
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nad sklepieniem żaczepiłem się o 
gwóźdź i rozdarłem sobie kawał ubra- 
nia, upomina, aby mu ćwieków nie 
odginać. Część kościoła dopiero jest 


` 


Z Okolicy. 
Z Kruszyny. 


(Ror własna) 


pod dachem. W projekcie przewidzia- | Organizacje społeczne. Stan szkeinictwa. 


na jest olbrzymia kopuła i bardzo wy- 
soka wieża, o 3 metry wyższa od 


częstochowskiej. W kościele ma sta- | 


nąć 7 ołtarzy, odtwarzających 7 słów 
Pana Jezusa na krzyżu; jeden z nich, 
mianowicie czwarty, został zgrubsza 
wykonany przez zmarłego artystę. 
Przy kościele znajduje się prowizory- 
czna pracownia Wiwulskiego, gdzie 
można oglądać modele kościoła, biu- 
sty różnych osób i inne drobne prace. 
Obecnie zachodzi trudność z wynale- 
zieniem godnego następcy, któryby 
przeprowadził myś! zmarłego. 

Choć miałem pisać o zakładach 
ks. Lubiańca, jednak dłużej zatrzyma- 
łem się nad budową kościoła, a to z 
racji, że niezmiernie 
postać zmarłego artysty i że powsta" 


| nie kościoła, w dzielnicy pozbawionej 


świątyni, mającego być godnym po- 
mnikiem wielkiej idei, należy zawdzię- 
czać ks. Lubiańcowi, który tę sprawę 
poruszył, około niej zabiegał, stał na 
czele komitetu budowy i można mieć 
nadzieję, że doprowadzi do skutku. 
Po wyjściu z kościoła 
ulicą Archanielską. Pytamy 
czcigodnego przewodnika, skąd ta na- 
zwa. Słyszymy odpowiedź, że Moska- 
le ulicom Wilna nadali nazwy od ró- 
żnych miast rosyjskich, więc tej przy- 
padło reprezentować. miasto Archan- 
gielsk. Korzystając z tego, że w języ- 
ku rosyjskim przymiotnik od archa- 
nioł i Archangielsk brzmi jednakowo, 
więc, jake zainteresowany tą ulicą z 
powodu budowy kościoła, zaczął ją 
nazywać w rozmowie z ludźmi Archa- 
nielską, co potem przeszło do pism, 
a podczas okupacji niemieckiej znala- 
zło się w urzędowym spisie. Szlache- 


naszego 


interesującą jest | 


EBpidemja tyfusu. Wybory do Sejmu. 

Wieś Kruszyna posiada swą 
Straż Ogniową Ochotn., która jednak 
musi walczyć wciąż z brakami mater- 
jalnemi i nie może się należycie ro- 
zwijać. Zarząd Straży, na czele które- 
go stoi H., ks. Lubomirski i admini- 
strator dóbr, p. H. Mikiewicz, dokła- 
dają wszelkich starań, by placówkę. tę 
utrzymać i tak; Książe oddał plac do 
ćwiczeń, ofiarował drzewo na drabiny, 
zakupił liny i wiele niezbędnych rze- 


czy. Wieś zaś sama jest obojętna i 
mało popiera tak konieczną instytu- 
cję. 


Celem powiększenia funduszów 
Zarząd urządził znaczek, który dał 
dochodu 16 tys. mk., również i zaba- 


„wę w lesie z czystym zyskiem 42 tys. 
| mk. Są to sumy znikome, wobec dzi- 


siejszej drożyzny i wszelkie poczyna- 
nia celem ulepszenia i sprawienia 
przyborów strażackich muszą być od- 
łożone na przyszłość 

Straż jednak nie upada na duchu, 


| dzięki komendantowi Str. p. Ant. Ko- 


idziemy | 


ćwinowi i wice-kom. Wł. Kołodziej- 


| czykowi; odbywają się w dalszym cią- 


Í 


| 


gu ćwiczenia i zbiórki. Podczas swej 
bytności Instruktor z Warszawy wyra- 
ził pochwałę dla Straży za sprawność 
i dobre wykonanie ćwiczeń. 

Widać byłe pewne wyszkolenie 
strażaków w czasie niewielkiego co 
prawda pożaru, który wybuchł w ze- 
szłym tygodniu w elektrowni dwor- 
skiej. 

Mamy w Kruszynie kooperatywę 
spożywczą „Przyszłość“, która przez 
szereg lat była w uśpieniu, a obecnie 
dostatecznie się rozwija, dzięki zabie- 
gom obecnego Vice-prezesa p. Żabi- 


tny podstęp był bardzo na miejscu.. | ckiego i kierownika tejże p. R. Szym- 


Dok. nast. K. 


D il ja gospodarstwo 11 morgowe 
l Sarze Anla w tem 0 mórg ziemi ornej 
i 3 morgi łąki z torfem, oraz pół morgi 
egredu owocowege wraz z zabudowaniami 
murowanemi i stodołą drewnianą we wsi 
Zapelice, gm. Dmenin, pow. Radomskowskie- 
go. M. Nowacki, Cena przystępna. 


i | l srebrna pamiątkowa -papiereśnica 
| ig d na drodze od Fryszerki do Kocie- 
rzów, z napisem: „od Zochy 1-1-1916 r.“ 
Znalazca raczy zwrócić za 10,000 mk. wy- 
nagrodzeniem do sklepu Gumulińskiego w 
Radomsku. 


czaka, który staranną pracą stale dba 
o rozwój kooperatywy. Zarząd posta- 


nowił z zysków, otrzymanych za rok. 


ubiegły dla zachęty wstępujących po- 
dwoić włożone udziały i tak: kto wło- 
żył 500 mk., temu w książce udzia 
łowej figuruje 1000 mk. i prócz teg 
wypłaconą będzie dywidenda od wybń” 
nego towaru.. 

Kółko Rolnicze, 
posiadaniu różne narzędzia rolrcze, 
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które były dotychczas bez należytej Czy Polska będzie odczuwała 


opieki, przekazało pod opiekę koope- 
ratywy i obecnie narzędzia są wypo- 
życzane dla członków koop. po ce- 
nach niższych niż nie dla członków. 

Ujemną stroną naszej wsi jest 
stan szkolnictwa. Kruszyna po  poża- 
rze nie posiada lokalu swego na szko- 
łę, a obecna mieści się w budynku 
dworskim. Obecny pomocnik inspekto- 
ra p. Borzęcki, widząc konieczność 
budowy gmachu dla szkoły z powodu 
braku lokalu i dużej ilości dzieci w 
wieku szkolnym i założenie 7 klaso- 
wej szkoły chciał dołożyć starań by 
przystąpiono do budowy, gdyż wieś ma 
zapewnioną subwencją Rządu 50*/ i 
Sejmiku. 

Jednak Rada gminna nie zatwier- 
dziła danego projektu, ze względu na 
obecny stan drożyźniany i lichego 
urodzaju, gdzie rolnik musi dbaś wię- 
cej o wyżywienie swych dzieci, niż o 
oświatę. Zrealizować dany projekt po- 
stanowili w przyszłości, gdy czasy się 
peprawią. 

Stan zdrowotności 
jest zly, wiele osób zachorowało na 
tyfus brzuszny i leży w szpitalu epi- 
demicznym w Radomsku. 

Dzień 5 listopada się zbliża. 
Dzień ten wprowadza nas w nową 
erę życia politycznego Niepodległej 
Polski. Nowe wybory do Sejmu ma- 
ją usunąć wszystkie braki i niedoma- 
gania ubiegłego czasu. Wieś jeszcze 
jakby w uśpieniu, mało sobie zdaje 
sprawy z danego momentu, który zde- 
cyduje o losie Narodu, o interesach i 
dobru Państwa. Kruszyna w czasie 
ubiegłych wyborów nieraz słyszała 
agitatorów z pod znaku „Wyzwolenia“, 
którzy mącili «w głowach dobrych 
kmiotków i obiecywali złote góry. 

Dziś czyż się poprawiło, czy 
włościanin stał się bogatszym i czy 
uzyskał ziemię obiecaną? ale co wię- 
cej dążyli by wydrzeć wiarę z serca 
i zaprowadzić wolność  małżeńską...-. 
Dziś winno nastąpić otrzeźwienie, że 
tylko zwycięstwo Polski będzie, jeżeli 
staniemy pod sztandarem narodowym 
tam gdzie wyryte hasło „Bóg i Ojczy- 
na“. M. 9. 


m 
= 


Skr dzi w marcu r. b. tymczasowy 
i ona dowód osobisty wydany przez 
= Urząd gminy Brudzíce w 1920 r. na imię 
=  Jakóba © piera. — Wszelkie pisma i wez- 
_ wania sądowe tyczące się Jakóba  Qipiora 
_ ed marca r.b. unieważnia się. 


naszej wsi 


głód węgla w bieżącym roku? 
Pytanie to w chwili obecnej, po 
przyłączeniu Górnego Śląska do Pol- 
ski, wydawać się może nie jednemu 
wprost dziwnem. Jakto? otrzymaliśmy 
na Górnym Śląsku do naszej dyspo- 
zycji około 26 miljonów ton węgla, 
co gdy wliczymy do produkcji kopalń 
krakowskich i dąbrowskich daje ra- 
zem około 34 miljonów ton — wobec 


zapotrzebowania całej Polski wyno- 
szącego najwyżej 20 miljonów. 
I jeszczcze mielibyśmy się na 


brak węgla uskarżać? 

Słuszne wywody na ten temat 
pisze inż. I. Kiedroń w „Samorządzie“ 
zaznaczając, że w rzeczywistości, po- 
mimo produkcji węgla przewyższają- 
cej w znacznym bardzo stopniu zapo- 
trzebowanie samej Polski, należy się 
liczyć z tem, iż już jesienią a jeszcze 
w wyższym stopniu w zimie może się 
nam dać odczuć dotkliwy brak węgla, 
o ile ze strony konsumentów tak 
wielkich jak i małych, nie poczynione 
zostaną kroki zapobiegawcze i to na- 
tychmiast. 

Nie trzeba się bowiem 
węgla mamy w kraju dosyć, lecz 
| posiadamy możności i środków tran- 

sportowych, by -go w każdej chwili 
| każdej pory roku do miejsc zapotrze- 
bowania w Polsce przewieźć. Koleje 
polskie nie są przygotowane do tego, 
| by całą produkcję Górnego Śląska, a 
nawet tylko choćby znaczniejszą jej 
część móc przetransportować. Za 
mało mamy linij łączących Polskę ze 
Śląskiem, a te arterje, które posiada- 
my, nie są należycie rozbudowane, by 
podołać tak znacznemu zwiększeniu 
się transportów. Nie są do tego przy- 
gotowane główne dworce na granicy 
Śląska i Polski, i z tego powodu je- 
szcze przez lata całe będziemy zmu- 
szeni szukać zbytu węgla za granicą, 
w pierwszej linji w Niemczech, choć- 
byśmy brak jego w kraju bardzo do- 
tkliwie odczuwać mieli. 

Oprócz braku dostatecznych ilo- 
ści arteryj komunikacyjnych wielką ro- 
lę odgrywa chroniczny brak węglarek 
i lokomotyw. 

Jedynym środkiem do  zapobie- 


łudzić, 
nie 
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żenia tym trudnościom — to zaopatry- | 


| wanie się w zapasy węgla już dzisiaj 
na całą zimę, względnie na pewien 
dłuższy okres czasu. Dziś wprawdzie 
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także nadmiaru wagonów nie posiada- 
my, lecz z powodu ograniczonych 
transportów w tej porze roku sytuacja 
jest jeszcze o wiele korzystniejszą, 
aniżeli ta, z jaką będziemy mieli do 
czynienia za miesiąc lub dwa. Niech 
każda elektrownia, każde miasto, ka= 
żdy przedsiębiorca, każdy obywatel 
czyni już dziś zapasy, niech czyni 
przygotowania na jesień i zimę —-ą 
wtedy brak węgla tak ciężki i doku- 
czliwy, nie da im się zupełnie we 
znaki. 


ZE 

T-wa Gniazd Sierocych. 

W bieżącym 1922/23 roku szkol- 
nym na R-ku zawodowego kształcenia 
T. Q. S. ma 93 wychowańców, 
mieszczonych w przeróżnych szkołach 
i terminowaniu. Grupa młodzieży uni- 
wersyteckiej żadnej już pomocy od 
T. G. S. nie petrzebuje; zarabia le- 
kejami przeważnie wykładami na kur- 
sach dla doroslych. Uczniewie, będący 
na praktykach różnych, kryją połewi- 
cznie opłatę za naukę i utrzymanie 
prasą swoją, Najwięcej kesztuje mło- 
dzież systematycznie ucząca się w 
szkołach zawodowych, a tej jest naj- 
więcej. Przeciętnie dwa miljeny marek 


zaspokejenie najkonieczniejszych po 
trzeb swoich uczniów zawodowego 
kształcenia. Z ufnością o pomoe tę 
zwraca się T. G. S. do społeczeństwa, 


M 2130 w P. K.O. W podziękowaniu 
T. G. $. prześle drukowane sprawez- 
danie z działalności swojej. Zarząd 
T. Q. S. mieści się w Warszawie, 
Wilcza 2. 

Większe ofiary, składane na za- 


zaciągnięty na swoje zawodowe kształ- 
cenie w ciągu lat 15 od dnia zrobie- 
nia z nimi ostatecznego obrachunku, 
przeliczając marki na żyto, i dają na 
te formalne prawne zobowiązanie. Za 
te ich osobiste zobowiązania peręcza 
solidarnie Związek Społecznych Pra- 
cowników, byłych wychowańców T.G 3 
reke należność za stowarzyszonych 
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| sobie u Członków. 
Warte popierać 
obmyśloną pomoc! 


tak mądrze 


roz- 
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miesięcznie musi zdobyć T. Q. $. na 
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prosząc e składanie ofiar na konto 


wedowe kształcenie gnieźniaków, sapi- 
sywane są w księgach T.Q.S.. jako imie- ; 
nne specjalne wieczyste fundacje sty- 
pendjalne. Qnieśdziarze spłacają dług, 
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Se kiej łaski no i... 
- nie.Pedobno cukrownie w Poznańskiem 
-~  rafinadę posiadają, miejscowe zaś wy- 


Brak cukru | 


| znalazł 


KLEINE 


Niniejszym podajemy do wiadomości, 
sprowadzamy Świeże transporty towarów łokciowych z pierwszo- 
rzędnych fabryk i sprzedajemy takowe po cenach konkarencyj- 


"nych hartowo i detalieznie. 


Dla hartowników waranki sprzedaży dogodne. 


=== Prosimy przyjść i przekonać się. 


KRONIKA. 


Narodowe Zjednoczenie Ludewe 
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Stronnictwo Katolicko - Ludowe. Pol- | 


ski Związek Kresowy wespół z orga- 
nizacjami politycznemi i społecznemi, 
oraz grupami działaczy bezpartyjnych, 
reprezentującemi kierunek umiarkowa* 
ny, twerzą Kemitet Wyborczy pod na- 


` zwą: „POLSKIE CENTRUM". Zgłosze- 


ef nia do współpracy wyborczej ze stro- 


ny organiżacyj i poszczególnych dzia- 
łaczy pelitycznych i społećznych przyj- 
mują: Sekretarjat Główny Narodowe* 
"go Zjednoczenia Ludowego — Warsza- 
wa, ul. Marszałkowska 68 i Sekreta- 
rjat Strennictwa Katolickiego — Kra= 
ków, ul. Filipa Nr. 17. (na Małopolskę). 

Brak cukru. Od pewnege czasu znikł 
cukier sklepów, a o ile 
gdzieś się znajdzie, to w drodze wiel- 
w odpowiedniej ce- 


z naszych 


czerpały sweje zapasy. 
daje się odczuwać wszędzie, bo i pi- 
sma warszawskie narzekają na ten jak- 
by spekulacyjny objaw, zaznaczając, 
że jakiś szczęśliwiec podobno otrzy- 
mał pozwolenie na wywóz wielkiej 
partji cukru zagranicę, a my  tymcza- 


sem musimy spożywać szkodliwą sa- 
, charynę! 
Jakiekolwiekby jednakże- przyczyny 


"byly powodem niedeboru cukru, nale- 
ży zaznaczyć, że odbija się te fatalnie 
na zdrowiu i kieszeni ludności. 
Tygodnik „Skóra i Obuwie*, 
wychodzący już 9 lat w Poznaniu, 
przeszedł w ręce Towarzystwa Wy- 
dawniczego „Kupiec“ w Poznaniu. 
Numer 28 wyszedł jako pierwszy pod 
"nową Redakcją i wykazuje bogatą, 
obszerną treść fachową. Jest to je- 
dyne pismo fachewe w Polsce dla 


| gramów 10 mk., — próbki 
| i przesylki 


| 
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| strzeni! To dziwne 
| żyniera, które 


ja 
| 
| 


| 
| 
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| załatwiła 


| Mucha 


7 BAGRGEGZ kia REGRI 


OM 


w RAD SKU f 
że co tydzień 


—— 
=== 


skór i obuwia takie 


branży 
winno znaleźć poparcie w sferach in- 
teresujących się tym działem. 


i jako 


kwartalny wynosi 
„Skóra i Obuwie“, 


Abonament 
450 mkp. Ädres: 
Poznań Wielka 10 

Podwyższenie taryfy pocztowej na- 
stąpi z dniem 1 września rb. i tak: 
na zwykły list należy nalepić znaczek 
pocztowy za 50 mk., — na kartę po- 
cztową 30 mk., —- na drukach do 50 
towarowe 
mieszane do 250 gr. 50 
mk. itd. wwyż. Przy listach i paczkach 
wartościowych policzać się będzie od 
każdych 10,000 mk., podanej wartości 
50 mk. Polecenie 50 mk., za doręcze- 
nie pospieszne 200 mk. Z dniem 15 
września podwyższoną zostanie rów- 
nież taryfa zagraniczna opłat poczto- 
wych o 100 proc. 

Miljonówka. 
niu wyszedł M 1,342,115. 

Głos czytelnika do p. inż. Muchy 
Biedna wdowa uciuławszy trochę cięż- 
ko zapracowanego grosza przystąpiła 
do budowy domku drewnianego przy 
ul. Stodolnej Formalności wszystkie 

i o dziwo, kiedy już dom 
się pod dachem, to p. inż. 
zakwestjonował miejsee bu- 
dynku, wychodząc z założenia, że okap 
budynku musi być oddalony od gra- 
nicy sąsiada aże półtora metra prze- 
zarządzenie p. in- 
w Radomsku nie było 
przez nikogo jeszcze stosowane, spo- 
wodowałe, iż policja zabroniła bied- 
nej wdowie wykończenia domu, kate- 
gorycznie żądając przesunięcia goto- 
wego prawie budynku do linji po wy- 
budowaniu takowego wytkniętej. Bie- 
dna wdowa chodzi już parę tygodni 
od jednego urzędu do drugiege i nig- 
dzie obrony znaleźć nie może, a tym- 
czasem jesień się zbliża, materjały i 
robota drożeją, a dom pustąk Świeci. 

Dlaczego więc p. inż.Mucha,Yprezes 
lokatorów, któremu powinne zależeć 
nać rozbudowie miasta wstrzymuje 
biednej wdowie budowę domu? 


Sąsiad. 


erpnia 1922 r. 


| 
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4 | celem omówienia spraw 
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W ostatnim ciągnie- | 


| 
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Zjazd Tow. 


Rzemieślniczych 
Województwa Łódzkiego w Kaliszu _ 


zawodowych 
na 
miejsce- 


odbędzie się dn. 27 bm, 
wyjechali również i delegaci 
wege T-wa Rzemieślniczego. 
Wielka leterja fantowa odkędzie 
się dziś w niedzielę na placu Straży 
O. Za 200 mk. można wygrać, bara- 
na, owcę, gęś, kurę, kaczkę, mąkę, 
żyto, krzesło wisdeńskie, etażerkę i 
wiele, wiele aeennych przedmiotów. 
Zysk z loterji przeznacza się na, za- 
kup niezbędnych narzędzi ogniowych. 
Strajk w warsztatach szewckich 
wynikł na tle żądania poprawy bytu 
wobec dreżyzny artykułów codziennej 
potrzeby. Częladzie żądają 100*/, pod- 
wyżki robót akordowych, majstrowie 
skłonni są de 50*/, — jest nadzieja, 
że porozumienie nastąpi wkrótce i 
bezrebocie będzie zażegnane. 


- PODZIĘKOWANIE. 
Kółko amatorskie w Gidlaeh 


złożyło na Barasę im. „Tadeusza 
Kościaszki* w Radomska ofiarę w 
kwocie 50,000 mkp. Z arządzonego 
przez Macierz Szkolną w Gidlach 
koncertu. P. Tomasz Baczyński zło- 
żył na Barsę 20,000 mkp. Za po, 
wyższe ofiary składamy staropolskie 
„Bóg zapłać”. 
Zarząd: 
Prezes Ks. Teofii Jankowski. 
Kierownik A. Szwedowski. 


Ostatni tydzień do zagigu!! 


Wyciseczkę na Targi Lwowskie 
z powrotem do Krakowa organizuje 
Tow. Rzemieślnicze w Radomsku. 


Wyjazd nastąpi w Czwartek dnia 7 
września w necy, powrót do Ra- 
domska d. 10 września w nocy. 
Zapisy przyjmaje p. L. Bartnik, 
członek zarządu, w Sklepie galan- 
terji przy al. Kaliskigj Ne 15, a w 


niedziele w Resarsie Rzemieśln. 
a 
Zqiięł 


pertfel uawierający 
dane przez P. K. U. w Radomsku na naz- 
wiske Władysława Zatońskiego z Radom- 
ska. Mnalazea zwróci do Redakeji. 
karta 


apin â P. K. U. w Radomsku na aazwi- 
sko Stanisława Nowaka z Silniey gm.;Żytno. 

| karta demobilizacji wydana przez 
i dęta 77 p. p. w Grodnie na nazwisko 


Stanisława Mrozińskiego z Borzykowej gm. 


Maluszyn. 
na staneję uczenics 'i uezni 


Przyjmuje Litwicka w Częstochowie ulica 


Keściuszki 23 m. 40. 

r luzak izka | ERS a 

1 i dowód osobisty Franciszki Palus 
ping ze wsi Sudzin, gm. Maluszyń, wy- 

dany przez Urząd gminy Maluszyn daia 

Q/1l 1921 r. L. 4. (w drodze koleją Herby- 
Radomsk. Z 


tymezasowe 


który | 


zaświadezenie domobilizaeyjne wy- 


owęłania wydania przez : 


PNW POT 7 RENNA 


Wobec tego że dużo zdarza się naśladownictw i stąd wynikają nieporozumie- 
nia, przeto najwięcej w Polsce znane jako doskonałe i tanie 


PŁUGI SUCHENIEGO. 


te kłóre są prawdziwego pochodzenia mają na grządzielu naklejkę firmową 
I. SUCHENI-GIDLE oraz markę ochronną. Dzięki temu że fabryka jako najstarsza 
w kraju a zarazem masowo produkjąca ma wielką rutynę - pługi te nietylko są 
pewniejsze ale i tańsze. 

W roku bieżącym na skutek częstych żądań rolników iabryka wyrabia oprócz 
bron sprężynowych także jeszcze i lekkie 2 i 5 polowe eałożelazne. 

Bliższych wiadomości żaądać pod adresem 


L SUCHENI w Gidlach 
St p. Noworadomsk. 


sia « SMoi-dw AG? sil 


Magistrat miasta kadomska Ae SE do publicznej 
wiadomości, że Województwo Lódzkie rozporządzeniem swem z dn. 
15 lipca 1922 r. L: SM. 131-1, ustanowiło w mieście Radomsku 
jarmarki w czwartki po pierwszym każdego miesiąca. O ile w wy- 
znaczony dzień jarmarczny wypadnie święto, jarmark zostanie odło- 
żony ma dzień następny. 

Przytem Magistrat nadmienia, że pierwszy jarmark wypada w 
dniu 7 września r. b., oraz, że przedmiotem handlu mogą być arty- 
kułu codziennej potrzeby, inwentarz żywy, narzędzia rolnicze, i te 
wszytskie towary, jakie bywają sprzedawane na innych jarmarkach. 


Radomsko, dnia 16 sierpnia 1922 roku. 


Burmistrz: J. SZWEDOWSKI 
Referent: LOSZEK. 
p ocz W ORCO r 


4 
Perk 0HP. DOKTÓR k t i elegan- 
Mator ropowy iny s młocarnia na czyste | Manicure Ao. wig eco 7, N 30 
zbeże do sprzedania. Widzieć przy młóece | 


PAWEŁ BRONIATOWSKI „Janina“. Proszę się przekonać. 

i traktować można u Wiktora Soezyńskie- w CZĘSTOCHOWIE EEEE. R 
l kartę zwolnienia wydaną przez 

4 Meene | ul. Panny Marji 21 (obok Teatru rarysdj Skradziono 48 p. Strzelców Kresowych w 


zka jesionowa z budą ` ’ Stanisławowie, na nazwisko Romana Hof- 
Do sprzedania v arka stanie. Wiade- | choroby weneryczne i skórne. mana ze Złotego Potoku pow. Częstochow- 
| Przyjmuje od 9—12 i od 4—7 po poł. = 


_ mość Karpińkki Ignacy w Gidlach. skiego. 


y. 


Str. 8. |. „GAZETA RADOMSKOWSKA*— niedziela, 27 sierpnia 1922 r. 


NA SEZON BIEŻĄCY POLECA 


| OCET SPIRYTUSOWY SPECJALNIE DO MARYNAT | 


SKŁAD WIN i SPIRYTUALJI 


Tadeusz GU MULIŃSKI 


RADOMSK, Kaliska 15. 


+ 


KTO Mieć obuwie wykwintne, trwałe i w cenach przy- MIRSI j È j NL0U F 


CHCE stępnych NIECH PAMIĘTA że wiciki wybór obuwia 
damskiego i męskiego znajdzie zawsze w swym smaka jedynie RÓŻY SZUMACHEROÓWEJ 
w wytwórni obawia w CZĘSTOCHOWEJ 


JAN URBA Ń SKI, w RADOMSKU zawladamiają, że rozpoczęły 


przyjmowanie zapisów kandyda- ` 


ulica Powiatowa Na 15. tów (C K) na Kursy. 
HURT. WYRÓB WŁASNY. DETAL. Kanoelarja mleści się przy ulicy 
| || Dąbrowskiego Mi 5-a m. 5 front 


EDEDEDCEDOEDEDEDEDTZDEDEDICEDEDED ZDZ | 
BGBRDŁEMAGERCZKWOERCUEEDAGERLCDEWO | 
Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 


ES TYLKO DWA DNI! A 
Dnia 26— 27 Sierpnia b. r. w teatrze „KINEMA“ 


= WIELKI MATCH BOKSERSKI == 


o mistrzestwo świata 


CARPENTIER- OEM DZY 


Nareszcie i do nas doszcdł ten sensacyjny, w wysokim Stopnia 
emocjonający film. Przedstawia on walkę o mistrzostwo świata, roze- 
|lgroną w Jersey - City, między Francuzem Carpentierem, a Ameryka- 

ninem Dempscyem. Dwie odrębne rasy, odrębne kaltary. Carpentier, 
elegancki, zwinny, smakły, bożyszeze kobiet, istny Apollo. Dempsey, 
prostak, syn natury, pleczysty, ciężki, ponary, siły herkalesowej i wy- 
trzymałości zgoła nieprawdopodobnej. Zwycięstwo masiało przypaść 


Demscyowi, ze zwycięstwem i bajeczna nagroda dwa i pół miljona dor 
lerów (miljardy marek polskich). Film zaciekawia w najwyższym sto- 


pnia dramatycznem napięciem, a znawców  olśniewa precyzją i błys- 
kawicznością walki. ? 


li-gie piętro. 


ZAWIADOMIENIE. | 
(rząd Starszych Cechu Pic- 
| karskiego podaje do wiado- | 
mości osób zainteresowanych, | 


iż w Radomska został zawią- 
zany i ma swą siedzibę przy 
al. Powiatowej L. 15 Cech 
Piekarski dla m. Radomska i 
„|| okoliey. 

| Starszy J. Ciastowski. 
Podstarszy E. Janiszewski. 


ED "te NZ E Ac 
Leg taby gd St wys y 


„o e 


de zagajniki sosnowe i brzozowe wraz ze 
ziemią 14 kilometrów od Noworadomska 
i/, kilometra od drogi żelaznej. Miejsco- 
wość lesista, oteczena z 4-ch stron lasami. 
grunt suchy, 1/, kilometra od rzeki Warty 


"A 
zd M8 


Jedna willa jnż wybudowana i zamieszkana 
przez dr. Niewiarowskięge. Wiadomość m 
właściejeli: Zandberga i Rozenbauma Kaliska 
N 38. 


o aaa Piton; woni 
Bo sprzedania pane wiedze 
ay pod ul. IM Aleja 71 Biuro 


SAR... RPO) ONA i dn. 20 b. m. Miehałewi Dawi- 
Skradzione dowi we wsi Żameść, pow. 
Radomskowskiego bryczkę, dwie "klacze 
jadna maści szpakowatej, druga karej oraz 

ogra szpakewatego wraz z zaprzęgiem. 
Ogony i grzywy obcięte. Wrazie satrzyma- 
| nia gdziekolwiek tych koni prosaę zawia- 
bose mnie za sewitem wynagrodzeniem. 
Z. wii IW > T REE 


wolant. Wiadomość Dui- 


Rozpocznie ten niesłychanie interesujący pragram znakomita 
komedja w 4-ch aktach: 


RUSAŁKA MORSKA 


l 
i P 1 letniske  „Li- 
Prawie darmo pie”. Do piesi mło- 


BECIEDOCZEWÓOGCZEDEDOCYCYO m sprzedania alek, ui. Piotrkowska 6 
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i Redaktor i Wydawca Michał Swiderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera‘ w Radarakóć, F 
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